
Oplata p,,",cztowa uiszczona ryczałtem. 

ROK 111.1 ŁÓDŹ, ŚRODA 25 MARCA 1925 r. II NUMER POJEDYŃCZY 20 GROSZY • 'I· Nt. 69 

• • • 
Z Z -- racy. 

fabryki pracują normalnie z .wył.ą~~iel1l~~.,. zakładów Schei .. 
blera i. Widzewskiej Manufaktury. - S'pokój ria- :' mieście nie 

zośtał zakłócony. - W Zyrardowie świętują. 
$w:iię.bo d:zSls1\ejSz.e na mocy t'OIZlporz,ą

dtren.iJa pT'e!Zyd;~:J.iba RvpIlliiWj Zlomał,o 2lTIie
-sileme . .MJmo to jednak WClZOIT'.q w widu 
~h rdl.xl'bnti!c:y pOIS-balnowill do pra 
c:y niJe prtzy!S!tą.poc. 

U dhwał'y be poIkrytwały smę ze stamlO

wtils\k.iJem 27WiJąz1ków zatW10d0wych, które 
·z wyjąt!kIDem ~ kIlalSOlW., ~ą 
dz;ileń &zńlsiIejszy 2la oib~1.bjące święto. 

Rolbalhfucy są jle&nalk ntaJO,gół :DI1e.zde
cydJOWlaJIlIi. Dz:'ilś dktolio godz. 5-ej rantO 
na pocłwór.m fabryC"1.l!1le'Dl Wi.arewskiej 
~ ~ s.ilę !'dbotnńicy 'W ce 
lu OS'battoom'eg<> fI]lalredlzeniila się. 

me 'W'S'LYSlC'f op~ się za, Swtę 
~em, sdroro jednaJk ltwm cz.ęść 7;ielbranyeh 

Ruch kolejowy nie jest 
jeszcze unormowany. 

Przec.iążenie linji Łódź-Ka
liska powoduje op6inianie 

się pociąg6w. 

Dzisiaj pociąg warszawsld. przy
chodzący do Łodzi o godz. 11.20 spóźnił 
się przeszło o godzinę z powodu prze
ciążenia IinJi spowodowanego onegdaj
szą katastrofą. W szystkJe pociągi przy 
chodzące do Łodzi są w dalszym ciągu 
kierowane na Lódt kaliską. \V 
ciągu dnia dzisiejszego nastąpi całko
wite OCzyszczenie linii Koluszki - War
szawa tak, że niebawem ruch pociągów 
odbywać się będzie normalnie. 

Herriot uda się do Paryża 
celem odbycia konferencji 

z Chamberlainem. 
Tak twierdzi "Daily Herald". 

Londyn, 24 ma:rca. 
Specjalna służba telegraficzna "Expressu". 

IIDańlly Hęra~d" dOl1!osll, :vż W związ-ku 
Z pOlW'staJ'yttm! W oSltahum cz,aJS>i.e trudnlO
śdam~ mliędlz;y FflalIlctą i An,g1'ją, Hen"iiot 
Zlami,e.rza ucl:ać 'sruę dlo Londynu ce,lem 
1,d!byo~a k'c'1fE~rencjii. z ChamberlaJitnem. 

Głbwny:m temat'em ,olbrad dbydlWUJch 
tnl!n~s,trów s'Praw ZrugTlMliICznych ma być 
Sipd1aJWa paiktu !SW13Jt'arnC'Y!i,ruego oraz ewa-
kuacja ISt'reIfy kdloo.iSl1ciJełj. E. S. 

~ 

t{OZPĘDZEN1E KONGRESU MŁO
DZIEŻY KOMUNISTYCZNEJ. 

Polska Agencia Telegraficzna. 

Medjolan, 24 marca. 
Delegitci k'()I!lltm1'stycme'j młodzieży 

roibotnicz,ej z lI'óżnych miast wlo'skich, 
przybyli dtO Me.dlj,01altU na kon<gres, ce
lem oonówiema żądań ek,onomicznych i 
t'aktyki -p-olitycznelj. 

W drugim dniu obrad k,ongresft1 wkro 

ezyła policia roZ})~~ i aores7ltuiąc ze 
branych. 

falhtykę ~ścilłal, opo'2lyoj!onUci 2)J"Obdl1ilśMętufą. Pmm~iI mlrno, lt wśród ro- Pomltein wszyst!lde ~ fa~ 
to samo. OOftn:JkÓW'" s\vdich mwd.etra ~ ~ość są ~ Robo'baiicy mi.eJscy również 
R~ li u &he.1lbllIett-a ttJib.otniJcy aha&elkóW pmctJ!)a IOO!tm.aJ1,nre. - praooJą ~ • 

l......,. _ 
I.. ' 

... 

~ są oaogći deW8ll"fe. Jedyme 
114 sbaIrym miIeścle kupcy wstr.z:ymywarIi 
s1ę porczą1llrowo ':II ~ swy<:h 

6kłladów. ~ 'W pOłudnie po na'bo
te{wdrwie i te ~ lIOIStały oIlwaJrte. 

19fłniełe U'1Ja~ ~ tf) 'VI 
ciągu dnia.. l. f. popobudnitt wszysfł..o ru
sz;y i dLień d7Jsi1ejm:y u.pły;nie pod zna~ 
ldem pmcy. 

Na ntie$ie ~ :ale ~ nigdz:i~ 
,~ 

~ 
Z :t~dfjw" ~ ~ 
7.Słady łylrll!rdotws.tde ~ tik pra· 
~ Robot!nłcT ~ świ~ć, 

Po arbitrazu min. Sokata~ 
w piątek odbędzie ię posie
dzenie zarządu kasy chorych 

•... 1 znów się łapie I ... 

Jak już doniosła "Republika" dzisiej. 
sza Po minister Sokal ogłosił swe Of;le
czenle arbitrażowe w sprawie zatargu 
kasy chorych z lekarzamL Decyzja 
ministra oznacza całkowite zwYcię
stwo lekarzy. którzy w dziedzinie cen
nikowej otrzymali znaczną podwyżkę.. 
Decyzja ta 'W kołach rządzących kasą 
chorych wywołała przygnębiające wra 
żenie, nie nmiej jednak jest ona obo
wiązującą. Wyrok arbitrażowy bę
dzie przedmiotem obrad piątkowego po 
sie<henia zarządu kasy chorych. ~traUDY wYJa~ek W fa~me ~ro~mana. Ojcowie miasta wciąz od", 

• 
poczywaJą· Jeden trup i jeden' ranny. 

W C20raj w łabryce Groha:na!18: przy 
ul. Targowej zdanył się n.i-eszczęś1li.rwy 
~elk, który pociągnął za solbą śmierć 
jeooego rolbotni'kla i cię~kie poranienie 
drtligi'eg~. 

Na rus:ztowaruiu, młtaW'ionym przed 
jedną z,e ścilan f.aJbry!k,i, praoowali dwa.j 
mulrurze, Antoni Les:zko i Leq.n Zieilen
kiewi:cz, MÓTZY czynń'li jaki:e'ś naprawy 
w mU'I'ze. 

Mula.rze ci prac-owaJJi 00 same'go rana 
Około godzliny 4-tej po południu prze 

chodzący oIbok fu.brylci Qudzie liS/łys'zeli 
nagIe 

tnask walącego się rusztowania, 

a '1"0 ohwili slh-a~tiJwe ię!ki audlz:lcie. 

już zap6źny. 

MuU:a'l'tL Zilel!enddewicz pOltl.il69ł ~ 
śm.ierć na mliejscu, wskutek pę'knli.ęc:i:a 
.pod~awy cz;aszk±. 

~ak slo "Express~ dowiadnje po
siedzenie rady miejskieJ zwołane bę
dzie na Z-go kwietnia. 

Będzie to ostatnie posiedzenie przed 
ferjami Wielkanocnemi. 

Drugi Mularz Le~ZJka u1legł złamaniu 
uda i og,ólnemu wstTząso,wi, wobec cz,e- Wskaźnik drożyźniany na 
go kruret'ka pogat·owiJa od'Wliorzł'a g,o w Slta- marzec 
fi1e oi.ęż!kiJm do szpitala przy ul. Podleśnej • 

P 
..:JoL b ł dl" oscyluje około zera. 

rzyczyn-ą -wwaou!.KU Y' a wa :lwa • u d • d I... _._t_ • 
konstrukcja ruS:1'Jtowania. Wypadek ten . Jak ,S1~ !,Express • ~a :U:JTi w~az· 
WJ"YV1ołał w oałe,j okoililcy pr.zygnęb]aąą-I nikdł, ddJ'OZtyzlUhany za DUhestąbl~ nu;zec, i~
oe wraże'IlJi.e. A-." ... · ug o ye czasowyc o lc,ze OSCy Uje 

około zera. 

21 tysięcy złotych ' 
skradziono sosnowieckiej kasie chorych. 

z SOISlnlOlW'Ca dlo'IlioStZą nam: I s~eJMe IlJa 1atdlzile. . 
W ctzorai przed połuc;1:mem starszy W t01 chrw:iJl~ tllb1ilżył" sJ:ę clio lady oJ 

woźny kasy chorych w So'snowcu, Ę:rem P?'w1:leg,~ C::Z:3JSlU .(Jb&e.:wuryący ~remble:w
blewslk'i z .pomocniikJliem swym Nowa- ka1eg.o ms,1ci, tę,gl męz,c'Z'Ylzu"a ~ P?łozył 

a k~em ucliał s~ę do tOdJd1z.ilału Banku handło- s'WO'}ą C',:1'JaJrną teczkę, Zialb~era'Jąc jedno
wego pof\zy UlI. M.ałachowSllcilegopod ,od- cześnile terc'zkę Kre.mb!lewslMebo 'z 21.000. 
h~ór pi!etnroę.d\zy. NiJIn :z.amp.J.I:.ę, tę S!po,s'h'~e~ł ,po~zk'~

W ,oibi. otrzymalH w halnku 21.000 ztł. do"vruny, tę~l męzczYWr:a zru:lkł ~ez sla~tl. 

W,SZYSCY co sił rzudl.i si'ę na miej
sce katta:stro~y. Pod rusZ1bowaniem leża
'li przygnieceni drabinami. ~ deskami 

dwaj mularze, 

IZ kt9'rY'ch j,erden jęczał p1"zerażliW1e , 
drugli le,żał spokojnie. 

Z!Lwe~anl{) teqe~oni'Cźnń'e pogotowie. 
Po kTóbk:im czasi,e ~ozległy sl<ę jęlkli banumJC-tami li 300 zł. b:~onem. Bankn0-!;Y W teC'z,~e J'e~o z,:,,?,l::lz:lio,,:,o 1 ph~ę mćl1O

Krembnzwslki wło,żyl do ~eczld, poczem "'i9,rrt,:'{;CI'o'w~yd~ ai:tC)~ v.:1:1~C';mskJch, roz-
Le1karz przysrtąpa.ł rue,zwlocznie do ra .1JWr6d1 silę ao ilTIlIlie~o dkiledr,a, w celu kład pz,dy 1 blInlly kołnaJer.zyk. • 

tunku. Co do j~elj ofiary, ratunelk był za,tatwille'n~a sptrtawy weJk~iJJi pro-testc,wa- PolEci'a wS1zczęł1a e1.1eiJ."gllcl21 ~ e pos~u1d. 
iedmlkrten.oych. TecZlkę rL pliiend.1ędJzmi. połolŻył obok Wiania, w ce~u ulęCiiJa sprawcy kradzl'eży. 

we gł'osy trąJbki. 



5Ir. J. EXPRESS WIECZORNY 

~lła[ ~[~i~ Inial~a I ~ anowaniem ~olnewików. 
W nędzy, ale z romansem francuskim w ręku.- Ex-generał w roli 

pastucha krów. - W brudzie, ale w brylantach. 
Kilka obrazków fotograficznych, malowanych przez studentów sowieckich. 

o tem., co się dzie;e w doIma.c:h ~h TZUcił dla braku środków utrzymama, dał mu świ.ad~ctwo, że gospocLa.ruje JUZ 
~mych zdIemlan, kMmy w dawn~h "Qptymi<sta niewtzrosrony - opowia od la'Ł kiJlku, Pe~en jest wiary w przy-
posi.adł·(~k3.a.Clh ~cll w RosjIi sowiecddej da Bemardowa - w naigol"szy-ch warnn szłość, 
2)()Sta~ podaj~ srereg krótJdlC'h wiJa.d!0- IIooch ni~ opuszcu uswu. Wielka łysma Ojciec generał pasie krowy, ale to 
m'Ośoi wyda,WIll.1dtwa Pi!at1"og'1"offizkiJego In z!dr()Wa cera twarzy, błyszozące, żywe nikogo już w gnieździe nie razi. Pan ge-
9t.ytwbu Gospodarozego za. !l"'dk 1924. oczy - na duchu me upada n:iJgdy" , neral ze zdziwienia swoich gości śmiał 

W czasie wycieczek po wsiaoh i sdIo- Został ncwazycielem wiejSkim. Codzi~n- się, podobno, osobiście. 
łach studenci i studentbkl. instybutu za- me iimą w mróz ttTLa sikaj ący, nie mając Jeszcze jedna rodzina ziemiańska. 
glądałi i do gn:iIa.zd szlacheclclJC'h. Icl. o- nd.c wdęce'j na sobie oprócz krót'kiej kurt- Gospodyni domu i synowi.e. Włościanie 
""oWlad:am.a. DOSZą ctbac.a4der fnoł.~raficz-ki. i obmO'taoia na nogaJCh chodzi. oOldzi.en 
.~ "'''''"o nie uważa.6ą ich za "panów", synowa, 
nych Ll!_ .,. .. ....;~ ... ~:v"...h _!. ___ 1 ........... .., nie tam i z n.owrdl:ean o 2O-cia wiocst 

IIUllólZ.O. -Y-' ~""""'J"" lU~ ........... 6.0 r której mąż już niJe żyje, pOC'hodzenia 
Da miJefscu sposot:rzdeń, .,.li~m.iJanie apo- &rogi przerz jezioro dawać le.k-cje w szłko dhbopslcilego. Gospodarują dwai syn0w5.e 
..... :.-..-.~~ -M:SIZle '""Ud_.L·l_- D____ le. ŻOtt::!a nr7YJ'm<U1'e ~....; nd.e 'W"'UtnUSZlCZa-
~1Ao~1A:Z, - r- ~~!t:!1JlUlUl, J:>'eT.lJICl!r- ~.- ó~""'· •• r~ _ mlQtCtllo i: z całą pewnością si1eibie. Ma-
d'OWa - !którzy me wyjecha.lli, żyją i jąc z rąk francuskiego romanISu. Dzied jąiek ocalał. Ogrottnny ogród ze staremi 
pr~ się do nowego porządlłru - syn i oórka, 'IIlaT'ząoa po;echać na kur ,alejami, duzy styiLOWY dom, sharożyttne 
t'ZleCZJ1, ;ak mogą,. SIIl., Sami wykt()Jluią roboty w1eIi.s!ko - go- wrota wi}aroO'We, w domu meble z ma-

.. ..4. W --:.... L.........I_..J_ -~ ~~.t~·-e, Stosun~'k do włooclan ni.edo-
,,1-]1, ..... .,&UA IIIWIIeQC 4io~.J"" "'~~ hOOl1u. Na wsi "pa'llliCzów" narz.ywają po 

nie interesując nikogo i nie mając żadnej WÓ!erzający: - "każdą u&ługę melba o- 1tm.iJeniu, jalk również i ich ma.tkę. Nie 
styczności Z otoc:zemem. Słysze1lmmy, o płaclć, ty1iko i paiTZleć, ja.k u!kradną co przesz.kod:zilł'O to je.dJnalk" że prze;piękn.a 
IIl!iIch wypad!lrowo plTZy spabk.aoiJu z iJch mogą" u, aleia, wiodąca ze wsi do drworu, została 
l1aj~ sąsiadami - gdyby me to A oto inne goiazdo szlacheckie: wyrąbana, a stary pat'k "przyjazna" 
me pod.ej:rzewa.1!yśmy !!lawet., te gdziIeś duty dwór, mocny. cały. W jada.lm czy-

.....J,..t'_ ~ -"__ ..c30 ~~ _L__ wi~ś me przesbaje ... rąbać. w PUUU"'~ znaj..:ułe silę .. ~e!Il!ł: 1Iadbu- stość, $lUl '1&QJJW y.y blia.łym ouruseDl, 

ralnY... scbdud:nde przyodzitaIM W wysokiem u- W innej rodzinie sytuacja podobna: 
Ostat_ uwaga .. zupe.łn:ie ifesIt stu-~ gosspcxł-yni, POWa2:n.y generał w -<matka clachcianb. i synO'Wa - chłop

Ima.. bo jak % zebranego ;p.r7.leZ powyt- ~o białym ldtht, si:ostra ~po- ka, tył1ro mąt tyje. Na pie:rwszy t7Jtrl o
szą an.1ci.etę materjału ~ :nłilektt.óre 1"0 dyni W swobodnym lecz dobrze s'kro;o- Ika zda.wałolby silę, - piJs.ze kurislt.ka M'o
dziny szladh.e.cld:e pozOlSlfają w dOlŚć bli- nym ~tjumi~. O~my _ pisz~ gi'lta.mlkaja - te Awd'O'tja. jest robotni-cą 
slkian koobakcie IZ DOW'C\ w~ rosyjską. ~ - '7Jdawalo .się nam żeśmy we- u Ma.rji N'lkda.jewn.y, ale w Ir'Ze>czy sa
Spójnr.my llai tą wUrz;kę lamych zdjęt z sdi do l~o saJonu"H. Wędro- mej ma się to inaezej, Awdoija jest me
natury, ' . 'W'ru\ młocb.:ież stołeczną oakannion:o her ~ głową ro&ziny, a mąż jej, Ser-

Oto ocalooy dom paUId ("barskiM. ba4ą!2l ~ samowaru i tortem, glej Wasi łi ewilcz, w sprawa.ch gospodar
Przylega on bezpośrednio do krańca- obooiaż z mąki hrec::lZallle9, łecz z jabłka- czych słUICha swei funy bez p'r CYt e stu. 

wy,eh ltz!b wioslki W poiłrojaoh trudny do mi. Ma1eńld~ serwe1ki, t.aJ.et.zyki; noży- MM;a N1Jko.łaj.ewtna, niegdyś wPłyWO 
r heśr1etttia nDe.ład: - porOl2tt7JtlJOaiDJe na- ki.. Okazało się, że cały ten dobrobyt wa dama peŁerslburSka, ma taJt 70 i za
c <.yn.iIa, brudny samowar. stół be% ob- rodDna zawdzięcza 17-Ietmemu syno~ ohowała dotąd stare pmyzwyczajenia: 
rusa.._ na poda.adze pył i śmiec:ile. Miest&- kt6ry prowadzi gospodarstwo. Starsi mj _ ,-;staje o l-ej popołudniu, pije ranną 
kańcy to rotzma. s1dada.j~ się II; czte- mują się ty1Iko domowemi sprawami. herbaIbę, błąka silę po poko}a'Ch, bcdo
rech Q9Ób. Ojciec dawny wojskowy, juł MłodPeniec spełoia 'W~ roboty go wała kury i kwiaIty, aie to jut! m:r'7JttCi.ła, 
za ~w bolszewilokkb W\9tąpił do tech ~ ~jąc ~ do a obeoctUIe ma w swej pieozy całe stado 
nologiczn.e,go instytutu, leaz wkrótce go roIIniazego mstytutu. Sowiet gm5In.nY W'Y lrot6w. z tkJt'óremi w dł. wiec7JOlTY zil.. 

' ... \, T • • " ;. "" ,> • ~ .' .~ • • mowe ba.wi się i 1'IOIZIll8lWlia, Dwór od gra-
- -- -- - --~ , --_. -- - ~ -' Mety o-oa:1ał. Złemm. ł ogród oddaje się 

włO'Ści:aoom W cbiwną dzier±awę, bo za. 
&zierżawę m'kt me płaci, wnoszą<e ty'lk'O 
aSlekuracyjne PTem6e dlo urzędów Ulbez
'P'iJecza.~ących od ogniJa., Ponadro rosta
wrono, lub raC'Ze'j nadano "pa1lJOI!D." na
działy po 3 dziesięciny ('heiktM'Y) na oso
bę. Na.d'Zliały te A WIdlotja z mężem l1pra
wiIaIją sami, !rzadlko kłedy zwra.caJją-c się 

do wsi -o pomoc. 

A teraz rodzina Malawskich: - on, 
żona ł iroje dzieci. Star~a córka lat 15 
dwunasŁ·olemi SJy1l i trzyletnia córeozka 
młodsu. Mała wsk~ by!ły oo'Cer caT'Slciej 
służby, tn'onaJrchistba. Ulubiony temat roz
mów - iak dawniei było dobrze i jak 
dzisiaj test źle. W szySltk'O gani i ~la, jak
gdyby chwaJlą,c się tern, że ChOcWL obdar
ty, a IlokiOiła brody. tona nie umyta, w 
obszarpanem ubraniu, ale w uszach bry
lanty i drogie pierścienie na palcach zgru 
białych od pracy rąk. A do!koła wspan~a 
le, prawie rueruszone umelbIO'Wanie
dywany, krysztaJly, ImtŁ<ra. Wszy:strk1o w 
kurzu. Na.iomiast gospodarstwo prowa
dzą sami. Z wł·ościanami wsi Sol0lID11enki, 
'rO'zrzucone,j tuż u wrotami sadyby, sto
sunek ntelzły, a w'l:aściwie ża.den. Sady
ba dworslka - to świ,art: zamknięty ... 

Właściwi~ n.ilkogo znać nie chcą. 

Inaczej u Anny Włailimirównej. Zaj
muje ~ilę hodowlą królilków i nau-czyde'l. 
stwem. Z wlościJan>ami, z których pocho 
dzi, zwią:oek bardzo ścisły. Dzieci 19n.ą 
do niej w szkole, wieś idzie do dworu, 
prosząc o poradę lekarską. Znają ją 
wszyscy od dziecka, aJle w stosunku wIo 
śdan do nLej daje siJę wyozuv;,.,ać, ż·e jest 
to "barynia", pani. 

:r. ~iosennej wystawy w Lipsku; u g6ry - nowa hala wystawowa 
·.;;:w,ązku fabrykantów narzędzi; u dołu - wejście do podziemnego Tak brzmią Ikrótlkie r ef.e raty, 

pałacu wystawowego. wane - !l".ęIk~ bo1sze~ów# 

--



~ _-.-0 ____________ _ EXPRESS WIECZORNY 

Curiosa ostatniej ankiety "Expressu". 
--o--

Co sądzi O }\obiecie "w wieku niebezpiecznym" 
f lozof, który pisze "rachunki na manufakturę" 

i co sądzi "mężczyzna, myślący, jako człowiek". 
--:0:----

"Czem bo jest miłość?!" - arcy-głębokie wynalazki 
filozoficzno - statystyczne pana H. M. 

Odwainy IO'i:nik prze;eciał aeroplanem nad Etną 
podczas ostatniego wybuchu. 

l~~~ lłotnD ·okUDU natUlIła ,,!laj~a fropiej główłi" 

Leży przede mną stos odpowiedzl 
ra ostatnią ankietę "Expressu" p. t. 
"Czy kobieta w wieku niebezpiecz
nym ma prawo do miłości młodego 
mężczyzny?". 

Arkusze egzaminacyjne, różowe, nic 
bieskie, zielone liściki, stronice, wy
darte z bruljonów, kawałki papieru z 
lakonicznym napiszem "Nie wiem" -
zbiór myśli, maksym, aforyzmów, roz
trząsań, dociekań, cennych uwag i znie 
wag języka polskiego. 

Na chybił - trafił wyciągam z tej 
papierowej góry kilka egzemplarzy i 
czytam: 

Pan El-i pisze: 
Bagatela! Zamiast tego, by pisać ra

chunki na manufakturę, mam pisać trak
taty o dziwach natury - jak to starzy 
czasami kochają, jak mrodzl! 
Miast czytać "Biuletyn prote~towa~ych 

weksli - studjować traktaty filozoficzne 
i kryminalne, psychologiczne i etyczno-
mora:)ne. edz' ć 
Z łas~i "Ewressu", by odpowi le na 

tak trudne pytanie! 
Nie! niech inni się głowią! Lecz przy· 

pomniał mi sie stary dowciP. o wieku 
kobiety l pięciu częściach śWiata. 

W pewnym okresie kobieta jest, jak: 
Azia (" '. póiniej gorąca jak Afryka i 
t. d. także okres, gdy jest jak Eu
ropi ,;:;(ępna.,. 

Kaidy kraj - po swojemu piekny; kat 
"cly wiek kobiety ma swój urok! 

Europa! Nasza kulturalna, łagodna 
(Go)fstrem!), praktyczna, kochana Eu
ropa! . u 

J eś!i wiec ona - ta "ruebezplee:zna 
kobieta posiada te wszystkie %al et y, ten 
urok - to można ją kochać ma prawo 
do miłości,_ 

Kochany autorze! Ależ mam wra
co opovJiedział szanłaiowany sp6łpracownikowi "Expressu" żenie" że nie kobieta, o której piszesz, 

Od dB:uri\SlZlego iuż CZlaSU WZ1IltOgła się cy PomotSkie'j po'd! tlop:oIlią. jest "nie,bezpie.czna".)ecz Ty - Tr je-

na właściciela sklepu, którego wartość sięga 500 złotych 

p~a;ga Slza.ntarży, llnlSpitrowamych przez Us.t kończy s6ę gT'OŹ'bą' -ś:mkrci. steś. "mc~ezPleCZny. Masz, racJę -
w il".aJzn'e, gdyby żąd!atntile to mle zosta- zamIast pIsać "traktaty o. dZIwach na-

przeważnwe nie ~stn~ejąoe, ta1jemnic-ze ło SjpełbiJolne, tury" pIsz nadal "rac~u.nk! na. manu-
"czarne b,aI'1dy", lIh-upile główlci." :i: t. p, poopk na dJolromencie tym brllmi fakturę" ty~ko ~W~z~J, zeby n~~, było 

Jest bo S)"S'tem s.zam·tarży, z,aoz.erpmę- Banda trupiej główki. 0!Dy1ek! ,.Niech mm Się głowią. Ra-
ty i ~orOW'tiJruy na hru1cowe.j literaturze. Spótp:t1aJCOIW!n!illoowi .. Expressu" opo- clal ~**1 

Ust talki ot1m-ymał w dlnitu wcwraj- wIDedzlilał:paJll Lewk'QlwdJcz, ilŻ od d!htższeg1o , . 
~zym b:r.lejtalki Lew'kOlW'iIC'Z, W'baścidel ma- iuż cz'alsu dbolkoła le'go skIlepu kręcą silę Ale inni 'też "się głowią" bardzo nie 
łoe-Eo sk11e[pliJku komoil1j.aJ1oo.~o przy ul. Po- 'faJCyś podle:j!rz;amru O's~:J!Ucy. mądrze! 
mOI'skitJej 85. - Nńle wlleau 00 ci lludlZ'k c1tcą od'e . "Niezłomny'" w .. te.n sIX?sób Qdpo-

O.. . ołu,.1I • L ko-' ". L wlada na naszą ankIetę: 
'vO wCZloraij w p 'Ulnoo p. ew ml1lLe - mlOWtt/ł d!rżącym głosem p, C?:W- Milość "to rajskie dziecię" nie zna żad-

<,>'licz {),t'rzymał bmd'ną ik'orp,ertę z wyry- ,kiow6Jcz _ wsZJail&: wMzi pan, re ten skJe- lIYch przeszkód .ni ograniczeń, J>.Owsta-
" ką . łych czy to z róznic klasowych, fmanso-soW'amą truplą ozalSZI • plik wattt ~t aikumt 500 :zJłotyc:h... wych czY z wieku. Co do tych pierw-

Z kope'Ii'Y <Wó wypadł Iht następują- A tu suma 3000~.. w życiu SZ:1ch, to każdy człowiek mote sIę prze 

oei ,treści: . moWm me 'W'idz6Iałem ~Ik ~j sumy.- !1~~ej s::0~16~arJLzn~mJ~aśb~~ 
Sizam:OIW'nry ~ LerwIJrowb Dzffień d.Iz.!ilsmeqstz:y ~ roz:wią- tego ostatniego, tj. wieku: to po plerw-
Jooteśan~ w lkTytycrz;nem poIł~e. iDe ł.....: ...i:l...';'Ą • rnade ifla!óem • sze, jest wiek polęcie względne, o czem 

. b li-.. J...!._.-ki. 2laIn~, ~ce} ll1.Dią 'J UlJ!C'Y - śwladCZt\ nanepiej ostatnie operacje 00-mu ~ PO~ U/ ....... 'Y 1~~25" 8 ~ ,zakończył p. Lew/k:owb SlpÓ'łpn'1.coWlllt":.. mtadzanili z dodatnim wynikIem; zaś po 
. z.e..cboi\eij pa.n w U!IlWU o~. -.::;l)'''' __ .~,.E'' L drugie, ' jest to stara jak świat prawda 
ZJ1iOlŻ'yć 3000 z:łIotycih. przy końcu uti- M!l.nV:Ji Xlpre'SISU • - - te można być starym wiekiePl, lecz mto 

---____ ._111_1-
1(-' ,. ...... !IIPW~ 
I 
II II 01111 dll OallePOm 

.1 Raquel Heller 
I w 

,,(e~anki[h 
fiiołka[h" 

oraz występy pieśniarki 
paryskiej 

p. H. Truem 

dym duch,em i odwrotnie. 
Zatem, kto czuje w sobie _ ~ąpat mIG-

T • k·" Ło d ZI-. dzie1'lczy. niechaj wzniesie puhar J;a zdro " r018cz l W wie miłości. 
Opierając się na teorn względności, 

Wypadek, nienołowany możnaby wysnuć pod terorem następu-
w. kronice ginekologiczneJ- jące wnioski: wszystko jest względne 

. • - niema starych kobiet, sa. tylko mlo-
od lat ktłkunasłu_ de, niema głupich - są tylko ludzie 
dniu • balntti· mądrzy_ 

W 'W~ym ;bane. O:'WCa
t
" Ale mam przecie:! przed sobą "cor-

P: T!l'12lecla4rowa, ~ ~ uą pus delicti" - pańską odpowiedź na 
ZiJe\llotnelj nr. 23 poiW'1~ ~'CzJd. . ankiet~ _ stwierdzającą, że jednak o 

JeSt to ~ nWem.ot;OIWIm'y w to- pańskiej .. ma,drości'" wątpić nie moż
d:tJ od W ~llJ1C'hf a na!~źący na._ 
do bardro ~ niety&o 'W nasrzym Trochę filozof pan fi. M. zastana-----
lllIieśdiIe. a!le DaJWleIf i w 'Większ-y<cih oon- w1a się. 
trach ~dl. "By móc odpowiedzieĆ na pytanie aft-
~ .. ~ .. był ~kO- klety, ~szę się tn nasamprzód zastano-

log \kasy chorych. wić nad utartem, a jednak nie zawsze 
Mia.~-' :WL ~ i ~ ...u.-,... Jasnem pojecłem - o istocie mitości. 
,~ Jam.. ;i..--- Gzem bo jest miłość?". 

$6lę ~n'}\ym .~ Po zast4nowieniu się nad pytaniem 
"czem bo jest miłosć" autor konkluje: 

~ ,~ ~ '" " ,. ' . .\.. ... '-.... '" ~ , 

losy do n-ei loterii PańDwowei 
s~ do nabycia 

U SAMUELA WEI"BERGA 
(KlIfltor wymiany I ' loterji) Plot.-kowska 58 
Ciągnienie 1 klasy 8 i 9 kwietnia r. b. ·Ołówne 
WYgnłue z premją 860,000 zł. Razem 25,000 
wygranych na ogólną sumę zł. 8,018,000.
Cena całego losu 82 zł., Jednej czwartej -8 zł. 
Katdy drugi los wygrywa. Tylko jeszcze ogra
niczona ilość losó-W. Uprasza się o wcześniejsze 

wykupienie losów. 958 

- R.ozważając luqzi pod względem 
przestrzlmi i czasu, dojdziemy do wnios
ku, te ppd względem przestr~ni - ciała, 
dzieła. si~ oni na dwa przeciwne bieguny 
męskie i żeńskie (Schopenhauer. Weinin
ger), a pod względem wieku na młodych 
i starych, gdzie za młodych uważać bę
dziemy młodzież w okresie dojrzewania, 
a za starych - ludzi w okresie drugiej 
wiosny inaczej. w wieku nlebezpiecznym 

Zatem, w za1eblości od czasu, jakość 
biegunowości ulega w stosunku do odpo 
wiedni~j jednostki, odpowiedniemu prze-I 
wartośclowanlu. Nasuwa się więc pyta
we, kt4re bieguny miłości ss, najwrażliw
,ze wz~dell1 otoczenJa i w stosunku do 
przestr:Deol i CZ8,SU - pł<:ł i wieku. 

Cotu dużo gadać, kiedy niema właś. 
ciwie o czem mówić, prawda? 

Kto zrozumiał wyżej przytoczone 
wywody młodego filozofa, zrozumie 
również konkluzję: 

Ostatecznie stajemy wobec zagadnie. 
nia "Czy kobieta w wieku niebezp.iecz
nym, ma prawo do miłości młodego męż 
czyzny'" tj. czy ma, ona prawo do jego 
wzajemności. 

Odpowiedi z &óry pr~ I to 
bez wyjątku i niezależnie od kąta wi
dzenia. 

Z męskiego punktu wldzema, kobieta 
tegO wieku, ma prawo do miłości ale 
ty~o do teJ, którą on lej daje, a nIe któ
rej pożąda; z kobiecej zaś perspektywy 
mężczyzna nie ma prawa do tej miłości, 
którą on pożąda, ale tylko do tel. którą 
ona !ilU daje. 

Tak, ma pan rację ... ale ja nic nie 
rozumiem i nawet nie .wiem.. czem bo 
jest miłość?". 

"Mętczyzna myślący jako czlo" 
wiek'" wyraził odpowiedź na ankietę 
"Expressu" w jednym zdaniu: 

PowołUjąc s" na ankiet, .,BxpressfI 
Wieczornego" pod tytułem .. Czy ko
bIeta w wieku niebezpiecznym, ma pra
wo do mUości młodego mężczyzny" 
chciałbym przy tej sposobności się za
pytać tych lub tego. którzy wYnaleźli ten 
termin ,.kobieta w webezpł~nym wie
ku" co on właściwie ma oznaczać i dla
czego stosują go wYłącznie co do ko
biet, a nie tyczy się również meżczyzl1. 
czyż meżczyzna w latach 65 a często na 
wet do BO. obCUjąc płciowo z 17-letnią 
kobieta nie powinien się nazYWać ..męż
czyzną w niebezpiecznym wieku", lecz 
tu właśnie Jest ta analiza, to co kobiecie 

tu wlaśnie jest ta anomalja, to co kobiecie 
meżczyzna uwodzący kobiet często jesz
cze młodych, nie podlega krytyce czynu 
jako występnego z punktu widzenia mo· 
ralnego, gdziet tu ;est sens i logika, czyż 
kobieta jest Innej krwi I kości, nttli meż
czyzna., sądz~ że czas już porzucić 
stare pr:~·Ylwyrzajenia., uważając kobietę 
za COŚ Odr~bnego od męiczyzny i przy-
2mać jej prawa ogólno - lucnkie pod każ
dym względem. 

Więc O CO panu chodz.i? 
Nie wie pan jak odróżnić kobietę od 

mężczyzny? Do dawania wszelkich 
wskazówek obowiązany jest poliCjant, 
udaj się więc pan do niego i poproś pan , 
o informacje w tym kierunku. 

Wtedy przekona się pan, że trzeba 
,.uważać kobietę za coś odrębnego od 
mężczyzny". 

Boiski. 

Dziś . i dni nastEiP~y'~h 

furUla mówi ulem 
Ostatnie dwie serje -

12 akt6w. 

Najbardziej sensacyjny film 
spółczesny. 

'j 
1 
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• • nzyn -szu ere karciany ....... 
Skandal w łódzkim świecie towarzyskim. - Ciruba gra w pokera. 
Ciospodarz, któremu dopisuje szczęście i jego ofiary. ~ Skąd się wzięły 

cztery walety? --- "Pan jesteś złodziejem i oszusteml" 
W ost.atni'Ch czasach szał gry kareiJa

nej, który do rueda wna święcił w Łodzi 
jak~eś bachan.ru'je, nie'co osłabł. Od zie
looego stoliika o,dsunęli się przedewSlZy~lt 
kiem liczru ~pe'kulanc~ którzy dz:i.ś już 
nie zara.bają na usta1O'1lYch sa.a1Iach: zło
ty polalcl - dolar, a przy ,mare,czJkach' 
umi.eD.~ z każdei cedułki gi-ełdowej wyłu
sklać pa1"ę groszy dlI:a. siebie. Zrezygno
waH z ,.szans" karcitanych lilczni kupcy 
ma:nUJfaJldurowi:, 'którzy nie mają już go
tówki na "mizę " , a weksle ilCh znajduje;; 
się łyillko w sp&sach prołe'słowych. D:l.'iJś 
w średnildh sferach grają ,jeszcze namięt
me p8lD!i~, s:zezeg61nd:e te, ik'tóryoh inne 
nami'ętnoścl paważie strdy fuż na po 
pycie; pO'Zalt.em zielony stoIilk ~e je
szcze trochę wteljgeDlCji., nre mogącej 
(według słów wła:snych) znaJeźć ilnnei W 

łJodi:r4 rozryw.ki. 
- Niec'h silę pan nie Wykręca - m6 

't •. ..;a ildóregOlŚ dni!a inżynier prrlez teldon 
do znajomego 'lcltana, p. S. - punktual 
nie na dziewiątą proszę do S1ieIbi:e na kar 
iŁy. Grubsa;a gotówka w Ilciesze1li L sans 
gene. A więc Dapew'łllO? Do.bnLe - do 
z.ob3.czettiJa.. 

Punlclualme o 9-e; goście poczęH się 

Mintorepetuło. 
Zbliża się wiosna i panie wcale nie 

myślą o słomkowych kapeluszach. 
Gdy wszczynałem ze znajomemi roz 

mowę na ten temat, jedna z nich spoj
rzała na mnie wzrokiem Bonapartego 
pod Waterloo i rzekła głosem Węgrzy
na z "Dziadów": 

- Panie! Są ważniejsze sprawy, 
niż wiosna i słomkowe kapelusze! Ży
lemy w epoce... tak, co ja chciałam po 
wiedzieć?.. Aha! Żyjemy, proszę pa
na w epoce wynalazków!... 

- Woli więc pani kupić sobie ra
ajo. niż słomkowy kapelusz? - zapy
talem możliwie nieśmiało. 

- Radjo? _ Cóż to jest radjo? ... 
Dziś już byle stróż w Łodzi ma dwa 
radja: jedno w mieszkaniu, drugie w 
bramie, które gra gdy on w nocy czu
wa. Radjo już dziś nie jest modne, mój 
panie I Czy wie pan, co to jest min
torepetuto? 

- Jak, proszę pani? 
- Mintorepetuto... Nie słyszał pan 

o tern? 
- Właśnie słyszałem... Ale czło

wiek często nie pamięta wszystkich wy 
nalazków._ Co to jest? ... 

- Aparat do zgadywania cudzych 
myśli... Prosta rzecz... Chodzi sobie 
pan ulicą, prawda? 

- Tak, bardzo często chodzę ulicą 
"- westchnąłem. 

- No. widzi pan... Chodzi więc pan 
sobie ulicą i widzi pan na drugim kOII
eu znajomego, który spuścił głowę i 
jest smutny. Podchodzi pan do niego i 
zadaje mu pan pytanie: "Czego się 
pan martwi?'" A on nic... Powtarza 
pan pytanie_o On nie odpOWiada ... 
Wówczas nastawia pan swój aparat 
wprost na niego, psztyka pan dwa razy 
i z drugiej strony maszynki wyciąga 
pan zapisaną taśmę, z której może pan 
wyczytać ukryte myśli swego przyja
ciela... To jest mintorepetuto .. 

- To jest niedyskretny aparat... 
- Ale pomyśl pan! ... Londyn będzie 

wiedział co myśli Paryż, Warszawa do 
wie się czego jej życzy po cichutku ro
botnik łódzki, mąż odgadnie ukryte 
myśli zdradzającej żony, manufakturzy 
sta podstępem wydostanie ukryte pIa
ny swego konkurenta, feljetonista prze
kona się nareszcie o prawdziwych uczu 

.schodZIĆ. Dwu meoenasów, lekarz, nau
czyciel, k-ivku te'chników. Po kTó<tkie; 
rozmowie <bowarzysldej, grupkami uloko 
wano stię koło ziecronych stoEltow. Go
spo,dyni częst'owałJa herbatą ! sł,odycza

mi, ale Iktoż dba o owo'ce i cukierki' gdy 
każdego nęcą sto,dysze Josu, zaklętego 

w nowe tall'je? ... 
Gra szła począJtlkowo ospaIz, a wkr6t 

ce ożywiła się. Z powodu zły.::h czaS0W 
zrezygnowano t-ym raz,em z :l.dcwiątkl, 
i przy .jednym ze stolików prz)'rl<ljlllniej 
grano w niemodną dziś już grę -- pokera 

ZaCiZęJło się od. groszy , później poja
wiły się dlziesięcioZlłotóWki, aż wreSlZc1e 
z ukrytych Weszooe'k IPo:rtfeti wyjrzały 
na świJart set:lci. AtmosIera stawała się 
gorąca i przeS)"OOIla zwyddą przy kar
t.ach żądzą wygratlle'j. 

Sz,cz,ęście raz po Taz uśmiechnęło srę 
gospod!arrowi. Miny gOlŚci rzedły, Dla 00-
Hcro l:n:żynLera szeTO'ko 'l"O'Z!lewa.ł się u
śmi'eCh zadowollenia. Karla dopisywała 
mu n~eZlWYkle. Najwięcej przegrywał me 
,cen:a:s K. Zwykła parlka. ~uro'Wa była 
rmdkością w jego ręku, a "bluffy" koń
czyły się kataslr,ofami. 

- lCto teraz daje kamty? - odezwał 

Balja 
Nazywała się Bajla i miała balję 

(proszę pana zecera o uwagę: nazy
wała się Bajła i miała balję 1). 

Więc Bajla z balją. Kiedyś, gdy 

się kt,o,ś w peWtllej ClhwiUi. 
- Teraz gOSiPodanz. Proozę, panie 

inżynierze. Nie<:h pan pTzooewslZystkieill 
wstawi. Nie, nie podwójniJe - rundlka! 

Karty z charakterystycznym szume:rn 
padały na stół z WpM wne,j 1"'ęki i.OJŻy-

niera. 
- Pan otwieroa? 
-Pas. 
- P<lJS. 
- Ja otwieram - O'dezw:d s:ię me-

cenas K. 
- Dochodlzę. 
- Dochodzę. 
- Dubla - rzekł w ost.atniej ręce 

g<>spodarz. 
_ Nie. 
- Dochodzę. 

- Potrajam grę - mówi mecenas K. 
- Dobrze, 
W kalSie jest już 'killka.&.mesi'ąt 7Jłotydh. 
Inżyn1ier P. dzi'eLi dale.j karty. 
- Dwie. 
- Dzilędwję, zdz,6w - IOIŚwiadcza me-

oenas. 
- Dla roniła dwie - dodaje gospo

da.rĄ a p6źniłaj z uś:n:liechem - no, za
czmruemy za<ra-z grubiJej: 50 7lotych. 

Bajli. 
Bajla była bardzo mała - k<\pała się 
w małej baW. Bajta zrosta się, że tak 
powiem, z balją. Bajla bez balji żyć nie 
mogła. 

Rosła więc BajIa jak ta Kalina z liś 
ciach, jakie żywią względem niego czy ciem szerokiem i stopniowo zwiększała 
t ln· się balja. 
e ICY... D B Ił' I - To jest najmniej sympatyczne... awniej aj a kąp a a się w ba ji -

- Ale pomyśl pan L.. Przewrót teraz Bajla kąpie w balji maleńką 
świata!... Niebywały postęp!... Nowe BajTlę. B ł 
drogi formowania dusz ludzkich!... ak, ajla wysz a za mąż. 

- Psychjatrzy zginą z głodu... Ale Bajla bez baIji żyć nie mogła. 
- Ale pomyśl panI... Taka niewin- I błagała Bajla męża, by kupi! jej 

na maszynka... Wszystko wie, wszy- balję, bo Baj/a ni,ę może za każdym 
siko słyszyszy, wszystko widzi... Re- razem prosić u sąśiadek Bajli balję, gdy 
wolucja w nauce... A co pan o tern praczka Bajli czeka na baiję. 
myśli? ... I kupił mąż Bajli balję. I strzegła 

Udawałem przez chwilę zamyślone- Bajla swą balję. , Niejednokrotnie Bajla 
go i rzekłem. krzyczała na służącą za to, że nie wlc-

- Gdyby pani miała mintorepetuto wa wody do baIji, bo BajIa wiedziała, 
przy sobie, nie zadawałaby pani tego iż balja bez wody pękłaby ,jak Bajla 
pytania... Ponieważ pani tego aparatu bez balji. 
jeszcze niema - mogę uchodzić nadal Cały dzień Bajla myślała jak zabez
za przyzwoitego człowieka. Poufnie pieczyć balję od zescl1nięcia. Trzy
jednak radzę pani pomyśleć o nowym, I mała Bajla balję w piwnicy, bo mówi 0-
słomkowym kapeluszu... Wiosna się no BajU, że tam balja najlepiej SIę 
zbliża... Bolski. czuje. 

WA 

- I dla mnie sto - :rnó-MI mec. K. 
- Plus moje dwi~ście - bide inż. X. 
- Dodaję ... 
- Co pan ma, :rnooenastie? 
- Trzy asy, dw.a króle ... 

- M-ało. Cztery wa.lety - oonajm1ia 
z triumfem goopodarz - mOlje pieniądze. 

W kasi1e 750 złotych ... Przez chwi'lę 
panu,j,e cism i iZad'OwQlJony inżynier C'h<:e 
już~aJ!nąć pieniądze. 

- Przep1"aszam - odzywa się drżą
cym D!i'eco g'łosem mecen~s K. - wpra
wdzie karla pańska jest większa, ale 
moja jest uczciwsza, W.iałem, jak o· 
statnią swą kartę wyciągnął pan ze spo
du talji, zajrzawszy uprzednio, co leży 
na spodzie. Mój 'sąsJila.d 7JWl"ÓCoił uwagę na 
to samo... Pan jesteś oszustem i złocbie 
jeml 

Goście wysili !DIaItyduruast be:z pOlŻe
gnania. Inżyniera P wykreślono nazajutrz 
z J1sty c;d,cmków kiilku srowanyszeń &0 
któr)'lch należał. 

D:l.'iJś mówią w SLero1kiiCh kołach Mdz .. 
kich o szulerSltw1e inżyniera, tym bar
dziej, iż jest on człowiekiem bogatym. 

Sherloli. 

Ale złe duchy sprzysięgły się prze
ciw Bajli i balję chCiały jej odebrać ... 

I choć Bajla balję zamykała w piw .. 
nicy na klódkę - ujrzała dnia pewnego 
Bajla. iż balja znikła. (Panie zecerze. 
jeszcze chwilkę cierpliwości 1...). 

Złodziej ukradł biednej BajU balję. 
Nie mogła Bajla baIji przeboleć. 

. I. zrobiła Bajta scenę małżeńską mę
ZO~I, k~6ry był gruby, jak baIja, i nie 
Ch~l~ł SIę ruszyć z miejsca, by pomóc 
BaJlI w wykryCiu złodzieja który 
skradł balję. ' 

Poszła więc Bajla sarna do komis a
rjatu i oznajmiła, że skradziono jej 
balję. 

ptakala Bajla po stracie balji i dru .. 
giej balji Bajla kupować nie chciała, 
gdyż ogromnie przyzwyczajona była 
do pierwszej skradzionej. 

Przeprowadzone w tej sprawie 
śledztwo wykryło, że Bajla rzeczywiś
cie pOSiadała baIję i że tę balję Bajli 
skradziono. 

Ale kto skradł BaW balję - nikt nie 
wiedział. 

Pewnego razu Bajla weszła do mie 
szkania stróża, by pożyczyć baHę - i 
cudem uniknęła śmierci wskutek ataku 
sercowego. 

Proszę sobie tylko wyobrazić Bajlę 
(szeroką jak balję) gdy ujrzała swą 
balję pod łóżkiem stróża. 

Stróż do winy się przyznał - nie 
wiedział, że balja jest Bajli. 

Sąd za kradzież balji Bajli, skaza\ 
Stefaua Michalaka na tydzień aresztu. 

Juris. 

Jak się m6wi do 100.000 ludzi? Podczas wielkiego meetingu w Angers (Francja) mówca przema
wiał normalnym swym głosem do tłumów za pośrednictwem olbrzymiego mikrofonu. 



Lady - szantażystka. 
Nowy skandaliczny proces -londyński. 

Londyn ma nową sensację w postaci 
procesu, którego bohaterką jest kobieta 
mężatka z najlepszego londyńskiego to 
warzystwa. Mąż jej występuje w tej 
sprawie jako współoskarżony. 

Wdowa po pewnym, niegdyś boga
tym kupcu wystąpiła przeciwko owej 
Farze małżeńskiej oraz ich przy jacie
bwi domu ze skargą o dokonanie wy
muszenia, które w roku 1922 zmarłego 
jej męża doprowadziły do zupełnej 
ruiny i bankructwa. Główną rolę w tej 
skandalicznej aferze odgrywała oskar
żona lady. Utrzymywała ona stosu
nek miłosny z owym bogatym Kupcem 
i pewnego dnia powiadomiła go wzbu
rzona, że ktoś ' stał się panem ich tajem 
nicy i zachodzi niebezpieczeflstwo, że 
mąż może się o wszystkiem dowie
dzieć. Jedynym środkiem zapobieżenia 
skandalowi jest zaofiarowanie temu 
trzeciemu, który posiadł tajemnicę ich 
odpowiedniej sumy pieniędzy. Kobieta 
udając, że rozpacz może ją skłonić do 
samobójstwa, wymogła na kochanku 

dwa tysiące funtów stzerIing6w. Był 
to dopiero początek wyzysku. Dama 
owa wyciskała kolejno ze swego niesz 
częsnego kochanka coraz to większe 
kwoty pieniężne, tak iż ostatecznie 
przygnieciony ciężarem tego szantażu, 
zbankrutował. 

Sędzia Shearman, któremu powie
rzono prowadzenie tej sprawy, podjął 
w ostatniej chwili próbę pogodzenia 
stron, aby unilmąć \vymieniania publi
cznego nazwiska. Propozycja jego spo 
wodowała odroczenie rozpra\\Ty, do
tychczas jednak przeciwnicy nie doszli 
do porozumienia. 

Dziennik "Evenings Stand.art", który 
najobszerniej omawiał tę sprawę nie 
zawahał się przed ogłoszeniem na
zwisk. Według informacji tego dzien
nika kupcem, któremu zabrano cały ma 
jątek, był niejaki Franek Waterhouse, 
kochanką jego lady Wilson Barker, mat 
żonka kapitana marynarki sir Dawida 
Wilsona Barkera. 

Czterej g6rnicy z Dortmund, którzy wyszli rżywcem z niedawne] 
katastrofy, wracają w szpitaau do zdrowia. 
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Apetyt amerykan powiększył się 
w ciągu 15-tu lat czterokrotnie. 

Co Ameryka robi ze swymi dochodami? 

Kastracja przestępCÓW? Ogólny dochód narodu amerykań
skiego podniósł się w roku zeszłym do 
68 miliardów dolarów. 

zapisała w tej rubryce tylko skromną 
sumę 4 miljardów dolarów, to docho
dzimy do wniosku, że w ciągu piętna
stu lat apetyt mieszkańców Stanów Zje 
dnoczonych powiększył się cztero
krotnie. 

Absurdalny pomys,ł prawodawców atnerykańskich. Pan Fredelick z amerykańskiej Aka 

.W niektórych krajach powstał nader 
Clowcipny, lecz zato mało kulturalny po 
mysI prawodawczy aby kastrować prze 
stępców i unikać w ten sposób ich roz
pładzania. 

Oburza się na podobne stawianie 
kwestji znany lekarz wiedeński, dr. Fry 
deryk Wittels, który zapytuje, czy istot 
nie jakikolwiek szanujący siebie i swój 
~w6d chirurg podjąłby się tego rodza
ju operacji, choćby nawet jedynie przy 
pomocy promieni Roentgena, używa-
nych obecnie w t~m celu. . 

Pomysł ten powstał w jednym ze 
Stanów Ameryki Północnej i należy 
stanowczo przeciwdziałać jego rozpo
wszechnieniu w Europie. Podobne po
stawienie kwestji prawnych możliwe 
jest chyba jedynie w krajach, gdzie 
sprawiedliwości staje się zadość przy 
pomocy lynchu tj. w Aryzanie lub 
Texas. 

Pomłiając zasadniczą bezsensow
tlość tego postawienia kwestji należy 
zbadać i jej istotę. Wciągnięta tu musi 
być bezwzględnie teorja dziedziczności, 
na której oczywiście opiera się nowy i 
pachnący sensacją pomysł karania prze 
IOtępCÓW. 

Jeżeli z tego zasadniczego punktu roz 
patrzeć kwestję, to cały pomysł nie wy 
trzymuje krytyki. Jeżeli już mowa o 
dziedziczności, to należy pamiętać l o 
dziedziczności z bocznej linji, należało
by więc, aby być konsekwentnym wy 
tracać całe rodziny przestępcy. Czy 
jest to przewidziane w ewentualnym 
9rojekcie prawnym? Podobnie praco
wat kiedyś Tamerlan i Dżingishan. Bar 

JERZY RZĘCKI. 

, . demji nauk politycznych i socjalnych 0-
barzynsko ale skuteczl11e. Dla czysteg~ pracował bilans przedstawiający spo
sentymentalizmu nic należy oszczędzac. sób wydawania zarobionych przez ame 
rodzin przestępców. rykan pieniędzy. Z bilansu tego oka
Całe postawienie kwestji jest absolut zuje się, że 15 miljardów dolarów po

nym absurdem. Trudno przypuścić, aby chłonęły wydatki na zwykle środki 
szanowni prawodawcy, kierujący się spożywcze, 1500 mioljon6w wydano na 
tak naukowemi względami nie mieli o łakocie, ciastka i trunki hygjeniczne 
tej sprawie pojęcia. Może chcieli swe (rzecz oczywista, że. wydatki na trunki 
prawo uważać jedynie za środek odstra niehygieniczne, to jest alkoholowe, nie 
szający. Dotykamy tu już tern prawa zostały objętte wspomnianym bilan
karnego, które w nowoczesnem prawo sem), 1700 miljonów dolarów wydano 
dawstwie nie znajdUją miejsca. na tytOlI, a wreszcie wydatki na towa

Jeżeli jednak mamy powrócić do ry konfekcyjne pochłonęły sumę 8 mil
przestarzałych środków odstraszania, jardów dolarów, przemysł automobi
to należałoby, jak za dawnych czasów lowy 3 i pół miljarda, meble 1300 miljo
bić przestępcę publicznie kołem lub wie nów, a wydatki na biżuterję 1 mil jard 
szać go na rY!1ku miejskim. Jest to ra- dolarów. 
dykalnlejszy środek IlIZ promieilie A zatem połowę olbrzymich w ydat-

Roentgena lub mała operacja. Pozatem ków narodu amerykańskiego, stano
zajmował się temi sprawami kat zawo wiącą połowę dochodu całego świata, 
dowy, nie zaś lekarz, który w innym nie licząc Ameryki, amerykanie prze
kierunku wytężyć powinien swe umie- znaczyli na produkty spożywcze. Jeśli 
jętności, sztukę i pomysłowość. się zważy, że statystyka z roku 1909 

N a i szczęśli \\'sza wyspa na kuli ziemskiei· 
Dnia 17 marca przybył do porlu 

Southamp'boiD. duchowny an,gH'kańrlki, 
wveI. ROlgeTs, po spE}dzeniu trzech lat, 
W chaTakterze d~I'Sz'Palsterz.a na wys.oie 
Trist.an da Cun'ha. • 

rodzun, Hczą;cych 140 o'sób, zajmujących I 
się ryhoł:óws'twem , hodo'wIą owiec Uipr8 ... ' 
wą j'aQ"zytt1 na wi/e~kri/ch Rda,ch. I 

Jak O'świadcza wie1. Rogers, w cią- I 
gu tT:zyle'tn'ieg'o j'e'go pobytu na tej s·arno t 
nej wysp~e, raz tylko przed dwoma laty, 
zaw:ilnął dOI niej oikręt. Śr,ód mies'ikań-

Charakterystyczną jest rzeczą, lZ 
amerykanie wydali na tytoń o 200 mil
jonów dolarów więcej, aniżeli na łako
cie i "uczciwe" napoje. Nie jestże to 
wyzwaniem rzuconem amerykańskiej 
Lidze zwalczania tytoniu? 

Wyspa ta skali,sia, należąca do An
gli~, znaj'dUJj,e sńę na p,ołudni'owym o'cea
nie A,ta,ant)'lckim, o kilkaset mil morskich 
na południo-:za,chód od PrzyLądika Do,b
rej Na,dz:i,e'i. Ludno'ść jej składa się z 32 

CÓW wyslpy me'znane są prze'stęp'stwa . 
świata cywili~()lWanego, ani t.eż wY'kro-' Tomasz Jerzy Massar;vk, pre~:\ 
czen'ia p'r'zeciwko obyczaj,nO'śd. I dent republiki Czes~osło;,';ó::1~k:o'. 

69 ka ujrzała jego manewr. W'i.dóał-a go co- - Strasznie się zmęczyłam t eru h . 
prawda tyłko w ostatniej ~azie. Gdy Ja- żemem P'O Wene,aji... ZawieIlei jak na je. 
'nek p'odJslze-dł do niej, zaJpytalla go o'str,o: den dzień ... Zaraz pOI ~ie'dzie i,dię spać .. . 

- Co ty tu wyrabiasz, gaŁganie?... - A ja chcila!~bym się jes'zcze tr,o'chę 
J,3. czuję że ty chcesz być utopiony w przej'ść - rzucił Ja.ne'k - jestem. zaJbar
kanale,rul1ho popros'tu zos't.a:w10ny tutaj dzo najedz,ony, nie hędę mÓ'gł z,a'snąć ... 
bez g'f'osza... Ja dę haTdiz.o pro'szę, ze AQe Mańka nawe't n~e chcitał,a o 'I:.em 
mną ,n·re z,a,czynaj" bo zanim ty zemną sltyszeć: 

zaczniesz, tD ja z t'Dbą sk'ończęl... - PÓjdziesz ze mną i balS'la .. . 
Janek pOlczął srę tłumaczyć tern, że Ja;n:ek ośmielił się m:llrll'D tD nalergac. 

do's:trzegł przed wystawą sklepową ko- Czynill to zresmą bardzD grze'czn~e, prlO
bidę z otwartą torebką. Skus,Ho go t·o, sząc, aby mu jed'nlak pO'ZWlDliła vaczenp
podszedł więc; ,,'strasznie mnie, mówił, nąć niieco świieżelgo po'W'iertrza .. . 

Kryminalny romans kinematogrrafi~zny. ,korcił,o, aby j.ej z torebki wyciągnąć pie Mańce musiał p'rzytiść do ~łO'Wy śwh • . 
n::ądze ". Isto<tlti,e udałe mu się to u,czy- ży pomysł, gdyż o'st ate,czrue zgodz]ła się 

Isbotniie, Ja,n.ek, dNttrze.głszy, że M.ań denne mi ·Q-czami i z uśmiechem, łączą- nić niepo'shzeżeruie, le,ez łup okazał się na to, by J anek wy~lZedł', ale pOld warun. 
(~ wicąż jeszcze j~st zClljęta pomnikiem a cY'm \!ol sobie w dziwnej harmonji nile- haraz.o niewidki. Nieca,łe 100 'li'Tólw. Ale kiem, by niella długo .. . 
A,ntek z Fra:nkiem, jak mu się zdawa.I'o, śmin,łcść i po/ąd.a.e ie, zapytała go krót- nihy zawsze coś... Janek uradowany, zapewnił ją , że 
; rzy.pad1kDwo, stanęli dla nie/go hardzo .Jw: - Mańka rii,c nie cdJpmviedzi.a:l:a.i lecz w chce wyjść tyltk<o na chwileczkę. Myślał 
;og'OIdn.i,e, postanowił do~lŚć do owej azie- - Gdz'ie? 'n1:iJlezemu rmlzyła ·daleą. Szła tak przez zaś <sobie, że j,a'k jUlż wY'i'd'zic, to wszy-
Wlczy;ny wenecki,ej. Zauważył on bo,wiem O S-ej wieczorem przed hOitelem ! IPewien czas zamyślona, aż wresz.ci·e co·ś l Sltko będzie w porządku . Ona jed stl"ia-
ż.e mUJsiał zr'olbić na niej wrażenie nie- Luna - o'dparł - \v te'j ch",-i'li napiszę jelj widocznare przy's:zł,o do głowy, bo Z'r'O- sznie zmę~IZOina, zaśni,e więc i nie będzie 
mruei'SiZe, n1lż ona na nim. Dziewczyna, pani ,adrel5 - do,dał iskreśai'wszy pa'l'ę ł Mła się znolwu wes,elsza. wca.le wiedziała , kie ly on wr6d. Ale nie 
przypuszczają,c, że JaflJek chce do niej ułów, szybkim ruchem 'otw<Yrzy~ jej to-I Prz,ed 7-mą byli już w domu i zas,i-a- do'rósł on przeh:e'gł-ością do MaIl'ki. Nie 
i(> ordeilść, umyś!lnie doszł,a do okna wyslta- r ebkę , po,czem wlożył L!:.'ffi kar'fkę z ad- dali do ob iJadu. Skończyli już O'birud, gdy wi,ed1z:iał i co ona knuje, bo gdyby wie
w-Owego. Janek skorzystał z o:I1óazj'i i ła- resem. Pny o';w.zji wyciągnął z torebki zhliżał.a się 8-ma. Im bl1żej ku S-ej, tem dz'iał, nlQ.'Pewno zani.ech3.łby przeJ,o,tnego 
maną fra<IlcuZICzyzną zaczął wyrażać jej parę papierowych !i'rów i szepnąwszy: nerwowie; Janek POTL1.s'zał s~ę na krze- spo-tkal1ia i darol\va.llby ~' Dmantyczną pr lZy 
Siwcie 2>a:ch'Vr]7'Ły i błagać o SPOI.SOlbIl'O'śćj ,,:rDszę ~e zap'omni,eć" oddam się szyb~ śl!e. Nie uszro to uwa,gi Mańki, tD tez, goodę mił·o,sną pod niebe:'11 weneclkie'ill , 
spotkania Się z ll!i.ą. N:i.eZJnaroma spoj- k'lm kro~{1em. aby UIliiemożllwić mu j'akieko'lwiek za.mi,a va nu."iikni,ęde t eJg o, CD go ~Ip'ot'kać mLalo . 

.-a1a na. n.iJeE!o powł.6czyściJe swem~ bez- Był tl{) iuż najwyższy czas, gdyż Mań ry, rzekła: (d. c. n .) 
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Tłumaczył Lor. Ilustrował St. Dobrzyfiskl 
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W prz.edJzilaJ1.ie pilerWlwej MaJsy podą- rzy.1 okno wa,golllu i całem ciałem wy- - Kd'USl~~! - Tozlleigł się głos koo- taJskaw 2ldljąć tę wdlz.ec2lkę... Ojciee, 
gi.~, który przed chiwu1ą ruszył z Warsz,a chylnł się prze,z ,okno. d:uktora, gdJy podąg w}echał na stacj~.zdJruje ~ę, włOŻylł tam fJ.aszikę... Własny 
wy w lcienlJnku gramcy, sWe,dJziało dwoje - Co pan rdb:i? - krzyknę'ł.a md.1 czą - Mo/Żie napńi,emy sd'ę heiJ:haty? .. - wyrób ... DoSkOOJalłe 'Wlilnk.o ••• 
Judzi ca dlolychcz,a'S kolbi,e.ta. ,zapytała mło'dJa nńJewi1asta.. M!łIodziJenilec zdjął '\WIll!iłzJkę. Elmi,ra 

W zńlmowe lZmi~hy !j'U'Ż o godzim.i'e - Ja.? .. Nbc!.. ChaiJał'em się tylko - Dobrze .. - odrzekł mechanicznie od:nJanarzła f1IirusIzJkę.. 
t::-zeciej iIll!rok zalS8:aa:m. wiJdlI1Jo!kT~ i r~ilc pr:zekonać, z jaJkiej stT'Oill,y mamy dziś m!J:o<Cl'ii'erŃlCc, nie spus'Zcz,rującoika z twa- - Jest szlidamka ... Doskonale ... Niech 
Ir.k~ widać, dJzi1ś illJa1lomiDalst, d11lia 12 listo- ~.';'latJr - odrzelkł S'po,kojl.jlile młodzi,eniec rzy ś!1i'cz/.1,ej 'koib~ety. paJIl piij,e ... 
padia, a,rukkOO'wiJek .regaT WlS!kazywaJł diru- zamykają.c olkillo i tlsrurudJł z powrlotem łlla Gdy wcho.d:z:illiiI z pOW'J:'1otem clio wa- - PT'oozę... PaJtlii, pootW'J1i1lll'a zrucząć -
~ą godzinę, m1mo to 'W1SIkutelk gęstej swe m-rejS'oe, zChd:oiWlOrrom.y ba~~z·o z powo gOUlU, jak.jlś starszy mężazyzna potrąci1 ,odrtrelcl' HiJercmim. 
mi1'ły w ~ b'}'fłlo tak cietna1'O, że na du udanego manewru. ją łdk.c1e:m. i jlalkko1witeik uC'zy:Ml to u- - Ja. tu jesrtem paIDliąl - kmykaęła 

l::> k .<-..!I_· • p 
1eiało xapal1mć gaa:,owe l:ampy. ~obileba 11"0Zle:śmila~a się g'lośno, ja - m yśffini'e , balrdzo przep'ra.'SJzał za nie- ~l1~Jąc Solę· - run ni'e ma. p:mwa r·oz-
Podąg m1knąt SIZ'yIM{'O, st'Uikając i! z.grzy gdyby te~.az dlopwe'!'lo Zlrozumi,a.ła cd jego Z1ręcZIIl'oŚĆ, na Cioo'na OId'powLedlziała mu kazywać! 

tając na z:rukrę1iaJc'h. podstępnego kawa~u. }ekkim uśmi:echem na tWaJrlzy. KlbC\JC'Zlewslk[ W}'lPił pi6ł sZ!ldaln!ki. Za,' 
Znowu 'I."<>'Zll'egło silę mlOnOlt"O!lII1e sru- pa'ch sbaTego w.iba odJror.oo. zamroczył mu 

kalIl!iJe kół... myślll1 w głiotw1e. Ni'e wypruł clio końca, lecz 
- Nalz'ywam 'silę E1!m.Vra· F oto.neszt'i esunął się na Ziile.mi'ę ... 

- jestem córką biO'g;atle'~o ikupca na Kry J 'alk we śnre pOCZ1Uł, że mle kobiece 
m!ile i ładę na śwU.~ta clio matld' dlo Wied- rąom dbm go za szyję.-. potem ... mc ... 
nm ... Gdy.hy Parrl wiedz.ilał 1aIk bard7'A> si'ę -
c"iIeSz,ę ... MatIkę łiam wysba:1li ile'kiarze ... A Gd\y otlwO!!tZ.ył oczy, ujrz.M iI3!aa sobą 
.jak pan się nj3.'Zywa?... brodJa.tą łrwan.-z ?ol~cI}am..fła. 

- Jestem syttwm k1upda łódz:1ciego... - Dzięki BoguL. Nlrureszcle paJIl &ię 
NaJZJy'WaIiIl silę HiIerott:I!Iim K1'lłiCZeWski.... ,oibttdzn."1l'L SądztiffilŚ!!nY'/ że tuż palJla n:ie
Właśmie ulkloooz:Yle1lIl 1liIliilwe1'ISytet i jadę urafu6'emy - Tze'kł ptolllilOjan!Ł li kiwną1 
na d!a1sze srucfjta fachowe dlo Wdlednra .... paJ1e>em na OiplO,cliatl stojąC'e~o Lekal1"'Za. 

jOjckcOObiie tego Ż'yIczya". .. Wahałem się Letkat'lz 'Opukał go, z!badJał puls ID rzekł: 
początkO'W'O." Niie chc:t1ałero fechat, ale - Zrę·a7JIlIDe pruna dbrtOlMliN... Pi> rrU~ 
tle<raJZ nrue ~ałUljIC ...s1'rz.owsku! 

- Dlaoze'go pan .00raZ nik żałuje?.. TwalZ d01pUler.o ;pan IDe'1"IonJim przy~ 
- gpyta'l:a EJm.ilra 'Z żaJrliolbdmwym uśm.:ie P'OO1:nruał solb\ile .ca1ly wY'PChdek i ku wieq-
chero. Ik!liemu źd!zJDwllenU!u za..u'WaJżyił, że tuż nie 

- Jakto, dlalCl'lRtgo? ". Pam się pyta?. .jedZ!1ie 'W 'W1agkltnlJe, a ]eży iłJt8. 'krutllalpie Dla 

SpOltlkalIli.lśnny silę pm.eciletż przypad'kcnV'o JStadj':ii. 
w W'~gc.mile 11 patnJi od tej ohiwj1}[ je'st mo- Op~le~i1runo mu, że go z.nallezJono 
ilm ip1'1Ze>Zl!JIlł·cze:ruiJem... Czy tlo n& szczę- na1epa'lzytiomnego z 0PT1Ó:żl1JtL10/1}emi kiesze
ścite? .. - HiJer.OtT1Om W'Zń/ąlł ~j małą rącz- Iliilamli w pr1ZedzJllrul:e I kI.rusy za POlZna, 
kę. tnlDem. 

- Nie ~m pa'ńs!kruegl{) szczę- Na ;pyfullloo polliildjalJ1,ta pan Hi\eroni::~ 
ścila... - 0Id1rlze1clJa, kokille.J:lując go swemi czeTWfilenląc swę ze <WSltydlu 'O<piiJsał wyg1!ą<ł 
~ iiI iWIe wyjmUlJąc rę/lU z je.go ży- ElIlmffiry. 
~h parecÓ'W'. - ZaJrtaiz, nffie.ch pam. po:- - To ,nalpeWltlO "ZOIŚka" ~ zgrahn.~ 

·c:oo&a., zdlejłmę.... best!jlaJl Pam jUlż jes'l pńąty, ,M!Ólry wphdI 
- Co< pa:n!l ZJdlejnrlle?~ w ilej ręce l A dJU'żo plaJIl mi'alł piedędzv 
- ... rękalWilclZlkę, to paiIl będzie mógł przy soMe? .. 

mmle całQIWać po r ęlka ch, dobrze? .. ~- - Zo,s-bałOO1 hęz. grlOSlZJa ... 1500 Z';Oe 
szybkiim ruchem ścią@nęlłla z rąlk ręka- tych Zialbrała. 

w'iic1ziki. - No, teraz, Inliłe'ch pan cału~e". Paln HliJe'J:'Ionliirn W')'1s!~ał terre'gram da 
Kł,a;crewslci. l1iiJe d!aIł soMe powtanać dlolmlU: dlop<6ik~ Indie prtzYlslłaWi mru. pL , :". 

łlego dlwa r'aa:y .... Chailał t'ettl eksperymf.lnt d!z;y, :m.i.esZiWalł na s·{rucłjlii. 
:porzenreść na W w&r~, [Ieoz ElttnJtt-a r cł
'Chy1liiba g~<1Wę al uder'z.ytba. go trękarwiczka
mi po twar.z;y. 

- Ooipan SOlMIe o m!DIie m~ .•. Po-
- Jadm pam. spry:thy, JllIOiPISIiIeUtrI_ - g~ silę Inla PattllaJl... N51e dałam panu 

w~ !be 'W' k4cie: siedzialta mł.oda kobie rzekła z zadotwoletn:iJem. -' Za pański żadlnry1ch p'0IW10iC1I6w do tJego rodzajIU wy
~ - ~ 'W ~ i 'W tem sp<>- spryt .gotowa ;e.stJeun odlst<\ipiić od swej za stąp~eń ... 
sób przetjecbad!i dwie stia.cje.. . satdy ~arw5lamlia 12: iIlliild!m w cz.rusie K!ła;C'Zie'W1Sk!ii 'PdhaJIDował siilę. El'miTa 

Z-robibo • ~ ciJe:o:mo. podr'6Iży ... wy'ją-ekowo z p-alnIem ... Ci!eszy m1lłczaiła. 
Kondukb l2'Jalpdił ~k.i, przyKry- t{) patJJa?... Wy;ą,tlkowo Z p!ć\1n!e1Ill chcliala - A Otjcle'c pta<ńSkID jlest hQl.gaJty? -

-waJjąc s:nIdo 0ZIaI1IJYUll abalŻlUilildem -bły1s b)'ttD. caiły dlzileń rozmruwilać... z,rupyt.alł:a iIlIag1e. 
Itlęło śwfat!to. - BrurdlzlO cliZ!iJękuję - OIdlrzeikł roto- - TaJik ... Talk ..• - odtrz.e'kł ·ź·dI~i:wlo-

Męż.c2:rzUa. iii ~ począł ~ dz:t"ienJiiec, lZldlejmując zilJeIkka kapeLusz - ny HIDerOttJfilm. 
{lTZYgl'ąda.ć swIef sąsiadce. ~, nieste- Jadę do samego Wilednńla., był10lby mi - Wli,ęc, dobrze... Pttmeba.czę panu 
ty! - me ~ nie ~ poprzez g~s- w.itęc batrcllzlo p'!lVy1<ro, gdybyśmy nie za- tym rrruZielIll... Sii1rudlaq pan tlut'ai przy mnie 
tą WlOaIDkę j przy tak slabem świletle. waJrli z,nalOłlllości .. Nlle :Julbię j.azdy w po - rzekła łn1ag'1e. - Nile mogę się na pana Po kill'ku dlniiach ,paiłJ ffi.eTOlnirrn otrzy 

J.edno ~ ttyillko silrontst'aJtO'Wać - d~u ~ mle Zn<OISZę <S:aJIDotIIWŚÓ... g,nń1e'wać ... Pam. 1est tJalkill s'Y'IDpa-t)"Cznyl. .. maJł jleidlnOlcZleŚlniile diwa ,Jru$ty: j:e,den od 
;-eJ~o ~ by,ła fu doda kObieta z - Ze mlną, sądlzę, że nń!e będzie się - i '1"oz.eśmila!ła s~'ę we1&oł!o. ·OIjca z pGiQn!ilędJzana., a d/rug± z d'owodem 
bł~ ~ 6! mdlała bal"dz'o pan '!lu,diZliq, lZa,gad:am pana ... Stm:szlJ.i'e lu Kła'cz,e.wiskr 1rlumflo'Wlał. Był w siód- 'oS'o:bIDstym ~ błędallllii ortO\gufilcznemi tej 
zgr.albne nc5dd. bilę dJwżo- ml&w!ć ... - odlrztClkła ni1ewiasta, mem mehile. treści: 
- NaJlleż:ało wilęc zmi'ettl!1c taktykę. ,PO.dnIO'SiZą'C :nlekka gęstą woa!]kę. - Ró'w Oz,a,s biegł z zal\V,wuną szybk'o'śclą, "Nńe gn:i'ewaj się na mnn.Ie, mó~ H e-

Młod!zien.i!ec (mężczy.ma, siICdz;ą<:y wmeż jadę tyI1ko ·dlo \yfi,e,dnńa, r.aJzem bę- j,aJk .podąg, w którym j,e,olKI.'~i - nasŁała 1'c(Jlirrnlku, dfrugo z'CIIstanawJia.łam się nad 
prze,d!zillaJle ~SZleIj ·kiaJSY z m'~odą ko- dz.i:emy wilęc Z\ i,OISiU·~ smu1ek i nudę... l11o'e. tern, czy wyrządzić Ci tę przykrość i 
bietą był m9:o&ńeńoem) , ZW!rócił się z za Gd'y Zldję/ła lZupetni,e wo<amkę, mlod!.?i,e Blmh'a ża'nlowała, I.eaz w granicach zabrać ws,zystlki/e pi·e'nti;ąd!ze ... AJ.e nie mo 
pytalililem, dzy może zapruli1ć papiero~a, na1ec do,sz'edll do wtrJd'osku, że ma do czy. pr·Zlyz1wC:i'tolści.. Kta,czew"Iki nie mógł 0- gł.am po,s,tąpić i'n'a.cz,elj, jes'bem z."k.b<l 
na co dtrz:ymał twiJe.rdz:ącą odpowiedź, !nienia z ml10dią bruTileJ!1rl:ą o ś1lic:znych, d:erw:ać od Mej oczu. od Z'łych JIUdz,j, któr.lyby mnie na t.ITl:(~;·ć 
sądzą.c z pbntOtWe;go !l"UICOO gMwką. drohnych rysach, z g.ę,stemi, c.zaT1;1em:i W're.szóe.... slQla rrJloJdJZtiteńcza prze- za:tłukllli, gdybym cię l1i;le olkradła... l, lI'! 

Zapatl;ił więc pa.!pńle.r.Qisa·, myś.iarc md hrwiJalUli, małym TIlosk~em i piękn'ych 0- mogł,a... nl:le mógł dlu<żej u,Siiedz.ić .... waen mi, bardzo Gę koch".an i ,·tiŚ+y p 

t,em, w jalkł SpOISÓ.b pr·ze'l."wać milllc:r.enic ozach, błyszczą.cych 1'ak diwa węgle. schwydł ją w ,sw·eolbj·ęci'a... wSIpoIlnie prz,sżytych chw~ilach me Z8. 

rolod1e'i kolbilety. Cilelnllde wrur~i, zle'kika odchyilone. da. - Urządźmy scJblile ma!l'eńkie pr.zyj~- pom.!Uęff!. 
- Czy nile wi:eje pami od! okna 7 - wa~y możność naparwattlia się ślkzl:l'Zmi ci'e na clześć pańskilej mi'Dości, paci.e Hie- Podpilsu .n.i;e byłoo, łecz pan I-HerC! 1'[1, 

'l:aipyt'ał 'ŁIrOlsdcl5Jwil1e.. ząbikruffiii. t'lolnrrm1e! - rzeMa E1l1m.~ra. wille,dZlvruł, kto j'esŁ I1I1l'daJWICą te'go b::;tu. 
~.iIw;n.ilęci1e głową 'byl11o przeczącą od- Ga'l'a j'ej pos.~ać mila~a w solbi;e. j'ak:.ś I - Zgo,ch'ę l~-J1ę, aJl-e gdlz:i.e znalh~źć wi- ~In Tó"Wl!le'ż, ruJe. b.a'CJZ.ąc na bo, c~ 11 

powle.d1zl.ą. .. . . , nęcący c.za~, oo,s, c·o z,m'ewaUla m.ęzczy.z.nl'Uo? - za'Pybal Kłac:z.eWls~1: clzY1.:'lH1Z\, go.bow był "e', wSlzystQw prze!";. 
MtO'd'Złe'l'l'l<CC ZlllO'WU SIlę tzIamysl1'1. Nagle dla talTgull1ęclla Silę na cI:;'otę pQlI"ząd:nych - Za.11ruZ ... Chyba gd'u'Cs mam w wa- czyc!. .. 

skOC!Zył z.e ~ mied.soa" szybko otwo ·nWew.ilrusŁ ; .lli.z.ce._ - 1'IZekła EI.mIi:ra. - Pa,n bediz..i:e o.n~ m6la1J:a trukie śiLilcmle oczeta_ 



IWalki francuskie w cyrka. 

( 

• 
I 

Jaago Jlokona~ Karscha w35 min. 

Urugwaj - Francja północna 7: O (4: O). 

Anglja -- Walja 2: 1 (1: O). 
WymiiJk;iJ '$pfoltik.ati pcim['ędzy druŻ)'1Ilami 

W'yfSpIiIaJ!1Zy cyttT'<JrWIO nie odbiegają nigdy 
od wyttlilkÓlw t. zw. "attlgielskkh", zamy
~ch sńlę w cyITIalCh naj1wyżej GO 3 
lub 4 ZIdlóa>ytyC'h wog:óll:e bramek /l11a jed
nych zawodiaJch, prrz;yCLem przy zupełnie 
rownonędneJ grze szanse do zwycięstwa 
u dbu. pr.zeclwn1k6w są sta1e zuoehnie 

Jeszcze Ausłrja .. Szwajcarja 
Nli'e!kOlI'lOIll owan y miJstrz ś w~a ta z VIII 

olittnlJlliady w pWłce nożnej zawiódł. Jego 
dłrużyna, IjIako cał!o·ść rue prz.edJslarwia 
f5.pecta~lneó warl'O.ści . rr.atomi,a-st wyróżniły 
silę n~etiJcz;ne j,ecbo.st1d swą piękną grą· 

Drużyna Al\.liStrji nie g' ała r ·:. w\nież tak, 
j,ak silę ISipodJzitewaoĆ l1Ja[eż,ał!o a zwycięstwo 
z:awdzięcza 00.':1 : ównueż wybitnie pięk
neq grze j€.dino.,tek w o~rbach. Cutti - -
Ra~ner -' R es! h. I o ih pierwsza poło
wa gry należała do pięknych. to z dn,
glej m·: należ.;t,:a -otlla n~wet do prn'cięt
/])"Ch. &waljlCar'ja ZIl"oibiil1:a róv.1ni,eż dwie 
br3llllikJn, alle ;edlną ze '$palonego, a drugą 
L pomocą ;pra!W"ej ręki. których hard!7Jo 
<3Jobry sęd'ZJita. Ivarncies (węg[ler) nie uznał . 

PuMiJClZ'llJooci 40.000. 

Czechosłowacja. 
SIam - D.F.C. 4:2 (2:1). 

Z wlioe[k:ilem ZJailinłtere5lowalI1iem i na-' 
pa.ęcilem ,0000000e/kJiJwane to sIJ'Pt&,am,ie wygra- \ 
ła S1avi'a, &cięki }'epszym sŁrzel'com swej 
~1ilnIja. nCl/PlłId!u. W p'oIIu obie dJru'Żymy były 
sobie ZlUpemne równe. 

Vrsovice - Nuscloby 3:2. 
Czechoslovan Kosne - A. S. Kolm 6:1. 

Berlin-Niemcy Zacho(i'nie 
4: ł. 

Za'wody odJbyły sruę w Ber1ilnie w 0-

f"e'C!J'ości 20.000 wi'dJZlÓW. Reprezentacja 
fl.e,r,1IiIna wygr,vła 4:1, mając de,cydującą 
prZlewagę· 

Jugosławja. 
Gradjański - Kolejarze 4:0. 
Bask --Sparta 7:2. 

, ~.1'" ''':, " • • .•.• • • ". . 

. ~ . " ,,' :': 

:, '::' :' ...... : .. , :>. . . 
:':';': ';.:. 

"stat nie dnl zImy w Davos, po~ 
~VJ~<;~Ok'fle spo r towi . 
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, , w roli 

.!.łównej [mil Jannin~~ i [onra~ Vei~t 
• OSTATNI! WI 'pOM • • 

~I 
PR'Z.Ę2 

RA.9JO-TE1..Ec.RAF t TELEFOfi 

Polska niepotrzebnie biła 
na alarm. 

Wa ... szawa, dn. 25 marca. 

PIERWSZA PRlEDGI.EŁDA W AR
SZAWSKA. 

Nowy Jork 5.165 
Londyn 24.78 

ośvJiadczył p. Benesz W wyg Paryż 27.05 
Przyczyną desperackiego kroku brak środków do życia wiadzie udzielC?n.ym prasie DRUGA PRZEDGIEŁDA W ARSlA w-

Z ~ ~ :Da!m: mocy prźewiezi!o.oo d:enata do SI7J,P:ift,a~}.a czeskieJ. . SKA 
W~ ołroło S-oej wU.eo2'JOIre!I1 do zapasowego przy u!L Jasne;. Praga, -:!4 ..n ar CJa , Dolary 5.19 

_If ___ -.!l U_t-"" nrnr _1 ,n __ w ... - __ t.... Specjalna służba telegraficzua "Republiki", TendencJ'a mocniejs~tt. 
1.U1~~ .,u.--, r--l UlI. ~.............- Puu'Czaos prtzewoż.elnia młodzienileJC kil 
ły ~ Go młody człowi;ek. llimący Ikalkrotnie C'h~'""",Ą,) się za <fa:rd'ło usi.łul'ąoe lv1liJnr1stJe·r Betne<sz udi:z..i.ell\i\ł w'CJ:rora~ 

" y....... 6 ~tJruwlclei1owi "Namdni Us.ty" wy-
W dkoło 25 • -łądał uk4an1rj mleka. _ończyć życie ~eoz zamirurom ;e<go prze wiJa..d'u o sytooJcJj, poll:iJtycroei oraz o o-

Gdr kelnerka pocWIa. mu. łz\dane de- mcod<Zliła po1a,cja. staŁni'Oh postmdJęailaeh czeskich na te,re-
ko, tec pmeprosit A I ~ ~, Jak się dkaz.a..k> oEiatt-ą tragedji życio nie milędlZ)'l~iM'OdJowym, " 
iJż za ~ 'WÓCi. we; był młody ruLterat Janl\lSZ Pobóg. • ~aJIl IIlllI11J.~ Benesz .W'Spomn[a~ ro~-
~ po cłiwG wr6clł wy- Co.szczyńsl.k:i zamiJeszlkały Łodz4 ~ o ~owńtsku P>o~saci w·obee t!lltem1Je~ 

.. • 'W przy lciego projlelktu paJktu g'Wa't'a.ncytJne.~o l 

pił mleCro poprosi o a1.arL:ę herbaty. ut ~ nr. 4. sbwtierclJZ!ilł, że Po/1!sb nruepotbrzeblnie biła 
Podano ma. ..". ~ ~ ~ i jął Zosbawił on dwa lTSIty z /których jedJen 00 alLrurm. W·szys>tJciJe państwa zachnd'nie 
pisać. adresowMty był do ri.dziJców dru.gi zaś n.iJe wylłączai'ąe F-l'lMlCjciJ są zdam.ia, że pl'O-

'-AJII~ _ .. ~ op1'1 ~ ło&I, aga do łrom1saa;atu poaqL Semobójstwo po- j.elct tem. lnadlaie ~ę dio d'Ysku~ji. P1"OJj.!llcl 
&roOO łwiatb. W Pa .szef ... a młody pełnił z powodu. braku środ!ków do 'Ży- tem. ~ wy~ęte ~etz NLemcy po 
cz!.ow1* plral ddet I ~ cdmieeb da.. Stan młode~ denata jest poważny, pooozu-l.lltiJeMu silę z An~J8.. P. S. 

J~~r ~ ~ ~ my-~ łeeo nie zaJgra:ba mocme me- Niemcy liczą, że Francja j 
S!lI ~ wo. A f· k t 

Po ~ drwi! JedDał'- lItdba • - - ng Ja wysuną on rpropo-
nsWyszała ~ h1d i gdy radarrła Socjalista angielski Thomas zycje 
~~ę VI dnJ4ilm pokoJa. ~ ~d przeciw słrej kom. w sprawie zawarcia paktu 
S_Q strasmy 'W'Icłcak.. Lo.od 24 gwarancyjnego. 

Na ~ aIechW mWy ~ SpecfalDa .bzth te~ ..Ex:=U~ Ber~ 24 marca. 
taJe, ź 1IlIIl ~ ~ plaGa. . W"1IBIIIkie ~ 'W' kołaclt robotni- PraJSaI \l11Dem!i\ecb. jednogŁośni.e S'twier-

. W~ brłY rpeIoDe. Na ~ mś ~ ~ "'C'Z~ morwa SIe- dza. ~, iż pańsbwa ooju,smi.'CZe,. któ~e 
.,.3.łafła.s:z:eazlta IZ b:td"", kretama ~~o 7JWIiąrlru 1mleja:rzy da'W\n~\eIj : pe:wną i"ez..ett"Wą oonOSlły. Się 
W~ eIaan, Da ~ ~ T:bomasa, /kił!6ry ~t~ pneciw wy clio ~Ie:lll~c!k'ie~o pl'oIpelk.tu gtwrurancyJ~
~.. . od... do -=?':'I!a N. M.. w~niu &hrejk'O'W 'W OIbeanym momem go OibIOCI!]IIe gotorwe są p~tqwa". ft;,ż 

O>lllaja • go ~ cle. _ ~ gospcdarcm Anglii _ w rei SIp:t'aIW1iIe 7l N:Je1IlJCaIIl,1. Slczel!ofulóC 
anny skąd po mz","_, pierwszą plO- 09włałdczył 'fhom.alg _ jest brurdzo zła. kooportow.atIa jest wtiladomoś ć, jakoby 

milędlzy ~<tynem 11 Paryżem osiągnięto 
ł .11. ~ pool'OIZumienn'e i wobec te~o inał.cży 
~ silę łb)"Ć, że Niemcom wysUlO.lęte ZlO-t ... 4iIbt 2S b. ID. o . .,~ 8~ wiec%. I .. dniu 26 b. m. O god%. sba.atą przez F'r&nlc1ę i Anglję ied.nolltte 
: pp. ~ ... kO!!l'brpropozycje. Szczegóły tych kOlnu--

ł koncerty pleśni Jugosłowiańskich ł:m~cj1 b~e są na r~H:WZ~-

i .. ~=.~!==:::~: 
I od' ~ do 13-ej, od 3.30 pp. do 10 wlecz. do dnia 25 b. m, włącznie oraz w ka

sie w tJchte nmych godzinach. 921-2 

GIEŁDA LONDYN SKA. 
Londyn, 24 marca 

Nowy Jork 4.78 i trzy ósme 
franCja 91.30 
Belgja 94.10 
Szwajcaria 24.81 
Szwecja J 7.76 
łIelsingfors 190.2S 
Niemcy 20.10 
Austrja 34.-
Praga 161.15 
Warszawa 25.05 

GIEŁDA NOWOJORSfi.A. 
Nowy Jork, 24 marca. 

Londyn 4.78 i pół 
Paryż 5.24 
Praga 2.96 i pól 
Londyn weksle 60-dniowe .4.74 i 3-8 
Londyn weksle na okaziciela 4.78 i 

jedna ósma 
Berlin 23.80 

IrllIfJ1 ffłi fu'1! /Ell1Rl1rn im ffll iflJ lf1] [g] [flJ [fil [li ~ 

BRnUNl-nr. ro.d~ 
PomdnlowaN,. J ~ ~ I [l. 

telef. 40-26. Cegielniana 43 

SpecjalIsta chorób Choroby . skńrnQ, .we 
skórnych i wene- Baryczne I mOmpłtIDWB 
rycI'lych. Leczenie Leczeniesztuczne 
światłem (Lampa słońcem wyżynom 

kwarcowa). Przyj- wem. Przyjmuje 
mule od 8 do 10 r. od 5-8 
od 41 pół do 8 w. Cl!:lODDlJCDDDOO 

STENOGRAFJI wy. 
ucza listownie 

szybko. jałcnajdo 
kladniej (gwaran~ja 
Instytut Stenogra
ficzny, Warszawa, 

Mokotowska 39. 
Żądajcie obszernych 
bezpbtnych pros
pektów. 69.10 ............................................................ 

NA WY P l..A TĘ! Dr mec1. Dr. med. Dr. W. • 

~~ln~t:' ~ ~h1~~:'~w;:!: f KRftInR l ~IY~ ul~ki ta~unow!kl 
(Z POWODU WYJAZDU) 

gdzie ka.łd1 powinien ~ coł nowego,~. H U· Odaliska 42 
poleeaa dla pdI OabudioJ. bostony, Specjalista chorób Choroby skórne (Długa). 
towar w pIęłme lIrIIty. r!l:: m!'Ił'Ioty, skórnych ł wen e- włosów, wenerycz- Choroby sk6rne 
popellny, krepded!łue. ta mesalina, rycznyc,", I włosów ne I moczopłciowe I weneryczne. 
chermez. aksamit. Dla panów I Bostony, Oablnet ROntgena (leczenie światłem Przyjmuje od12-2 
k~mgamy. gabardlny, spodniowe, płótno I Światło-leczniczy Lampa kwarcowa d f)' 5 8 
bIałe purpur, materacowe. zefiry,obr-!sy, I PI k I romienla I R o i l - • 

Diale, kolorowe. gobelinowe. sukienne. n ufr owska 144 PRo~tgena.m eperuJ· ę 
Prześcieradła. ~ chusteczki, e.- • • . 
tarnina, batydJ. Planki, kapy. Gotowe ró~ Ewanglel1ckiej Zawadzka Ng I bl-ell" znę 
damskie l m"skte koszule. Kołdry plu- Tel. 29-4!;' Telefon Nr. 25-38 

... . P' j' d 8 2 P"'yJmuJe od 9 - 2 szowe. waŁowe,. pikowe l dttto lnnych rzyjmu e. o - , od 5-8 wszelką sŁilr<.nnie i 
artykułów. Leon Rub8S%kłn, Kilińskie- 16-8. Dla pań od- niedrogo. Ul. Piotr-

go'«" Telefon 36-48. 2839-9 dzielna poczekalnia kowska 255. m. 42 
od 5·~ pp. 2-e piętro. 

STOŁOWY, GABINET, 
PIANINO BECHSTElNA, 
2 szafy, meble w dobrym ·słanie 

- zagraniczne. -

Obejrzeć można codziennie od 3 do 5 p.p. Piotrkowska 271 
Front. II piętro. 2916-7 

R
utynowany pol(;';1i 
sta (literat) udzie 

la polskiego i lite· 
ratury (polskiej I 
światowej). ZgłoSZE 
nia: Traugutta nr ... 
m. 1 od 2 do 4 '" 
niedziele, poniedzia! 
ki, czwartki l piąt
~ ...... ,... 

Dostępne dla wszystkich! Na dogodnych warunkach! 
Hurtowa I detaliczna sprzedaż 

fiRAM~f~UWł ~AIH[f~nów 
• 

l PŁYI fiRAM~nn~Wy[H 
najlepszydl firm zagranicamych po cenach konkurencyjnych w firmie 

" E T " ulica Piotrkowska He 80 Tel. 4-76. 
Na składzie stale największy wybór płyt operowych 
foxtroi:tów i t. d. 

symfonji i ostatnich szlagierów shimmy, tango, 

Pathefony poczynając od 75 zł. 


